
O trzech darach Harmonii 
 

 

Od wielu wieków na szczycie wysokiej, skalistej góry, mieszkała mądra Harmonia, 

która czuwała, aby na świecie panowała dobroć i sprawiedliwość. Każdego roku Harmonia 

organizowała wielki konkurs muzyczny, w którym przyznawała trzy nagrody. Instrumenty, 

które otrzymały taką nagrodę, mogły poprosić Harmonię o dowolnie przez siebie wybrany, 

zaczarowany dar. Na przykład, że odtąd nigdy już nie będą im pękać struny. Albo, że zawsze 

będą grać idealnie czysto. Albo, że uczenie się nowych utworów będzie im przychodziło bez 

żadnego wysiłku. 

Zawsze przy trzeciej pełni księżyca danego roku instrumenty z całego świata wspinały 

się na szczyt skalistej góry licząc na swoje szczęście. Flety, klarnety i oboje wskakiwały na nią 

szybkimi susami, harfy dreptały na swoich siedmiu nóżkach, skrzypce i wiolonczele człapały 

powoli wspomagając się swoimi smyczkami, jak laską. Najwięcej trudności ze wspinaczką 

miały fortepiany, które wprawdzie miały cztery sprawne nogi, ale do owych nóg przymocowane 

były kółka. Kółka można było zablokować, jednak zdarzały się wypadki, kiedy blokada 

ustępowała i ciężkie fortepiany zjeżdżały w dół, tracąc życie. Dlatego fortepiany wwożono na 

szczyt specjalnymi powozami, które można było wypożyczyć u podnóża skalistej góry. 

Instrumenty uczestniczące w konkursie prezentowały Harmonii cały wachlarz brzmień, 

stylistyk i technik. A Harmonia nigdy nie miała problemu ze zdecydowaniem, kto gra najlepiej. 

Spośród setek skrzypiec, które grały tak szybko, że słuchaczom trudno było nadążyć, 

wiolonczel, które grały tak rzewnie, że nie sposób było powstrzymać łez, i fortepianów, które 

grały tak głośno, że w promieniu kilometra uciekały ptaki, bez zawahania przyznawała 

pierwsze, drugie i trzecie miejsce. 

Pewnego roku konkurs ciągnął się wyjątkowo długo. Uczestników było więcej niż 

zazwyczaj; grali też dłuższe i bardziej skomplikowane utwory niż dotychczas. Jednak 

niezawodna Harmonia szybko wyłoniła troje finalistów. 

Pierwszym z nich był Marudny Klarnet. Grał on od wielu lat w orkiestrze filharmonii i 

uważał się za najwybitniejszego muzyka w zespole. Regularnie pouczał kolegów, że grają za 

wolno albo za szybko, nieczysto albo nierówno, a ci mieli po dziurki w nosie zarówno jego, jak 

i jego porad. 

Drugą laureatką była Dumna Wiolonczela, która w odróżnieniu od Klarnetu nie grała w 



żadnym zespole i nikogo nie pouczała. Ale nie dlatego, że była skromna, tylko dlatego, że 

szkoda jej było czasu na współpracę z innymi i zawsze występowała solo. Była przekonana, że 

jest o niebo lepsza niż którykolwiek ze znanych jej instrumentów, a nagroda w konkursie 

Harmonii tylko umocniła ją w tym przekonaniu. 

Trzecim nagrodzonym instrumentem był Rozważny Fortepian, który od lat pracował w 

szkole muzycznej w pewnym niewielkim miasteczku w Alpach. Fortepian nie przypuszczał, że 

uda mu się zajść tak daleko. Prawdę mówiąc, całkiem nie miał ochoty na uczestnictwo w 

konkursie; był zdania, że muzyka to nie sport, dlatego nie trzeba w niej rywalizować. Zgodził 

się na udział wyłącznie dlatego, że zaprzyjaźnione fortepiany chciały wspólnie wynająć powóz, 

który wwiezie je na szczyt skalistej góry i poprosiły go, żeby jechał z nimi. 

Troje finalistów czekało w napięciu na ostateczny werdykt Harmonii, która musiała 

zadecydować, kto otrzyma pierwszą, kto drugą, a kto trzecią nagrodę. Wyroku oczekiwał też 

tłum uczestników, którzy co prawda nie zostali nagrodzeni, ale bardzo chcieli poznać 

zwycięzcę. 

 


